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M O J  T O . D iff ic ile  esł satiram  

nan scribere.

„SMOK“
Czasopismo bezpartyjne

Cena pojedynczego numeru

25.000 Nkp.
PreDHnerata kwart, w Polsce 300.000 Nkp. 

Preannerata kwart, za gran. 500.000 „

W Ameryce rocznie  2 dolary

WYCHODZI CO PIĄTEK
Redakcja i Administracja: Tarnaw, ul. Zielona 3 
urzęduje codziennie od 2-4 godziny popołudniu

R e d a k to r  n acze ln y  i odpow iedzia lny : F ran ia  z ek  U szko  
W y d a w ca : F ran c iszek  U szko

C eny o g ło szeń :
Cala strona . . . ...........M M . 0 I0  Nkp.
%  strony..........
V 4 stroay.......... .......... 1,200.600 „
Vs stroay . . . . *06.110 ,,
^'io stresy..........

lrobne ofłosaetiia za słowo 2.5W  „
BAdfl&łaBe . . . . ..........  260%  doiej
Przed tekstem . . . . . . 3600/9 „

Manuskryptów nie zwraea się! Do nabycia we wscystkich trafikach w Krakowie — Lwowie — Tarnowie

D O  A P E L U !
L udzkością  m iota chaos tw órczych 

i burzących idei, k tó re  w alczą o p ry m at 
w  obecnej epoce życia i o przyszłość p o ­
koleń. Ż a d e n  n a r ó d  nie jest w olny 
od zm agań  w spom nianych  idei. L ogika 
głosi, że zw ycięstw o jest tam  gdzie jest 
siła. Jakkolw iek zazw yczaj życie przyznaje 
siłę m aterji a  co za tern idzie brutalizm o- 
w i i bezw ględności, to przecież jed n ak  
isto ta  siły należy  do ducha i w  nim  tkw i, 
gdyż n aw et ludzie przyznający  siłę m aterji, 
op iera ją  sw e p rzekonan ia  na p o tęd ze  czyli 
sile d ucha sw ego. N aród  polski w śród  tego 
chaosu  zm agań, rozróżniczkow ał się do 
tego stopn ia  w  partjach  i party jkach , że 
sta je  obecnie w obec bezradnośc i z jednej 
strony, a  k rańcow ej ostateczności z drugiej 
z drugiej strony. Z achodzi te raz  py tan ie, 
gdzie ra tunek . Jedni w yczekują m esjaszów  
z praw icy, inni z centrum  inni z lew icy 
d rudzy  w idzą ra tu n ek  w  królu i m onarchji 
lub w d yk ta tu rze  t terrorze.

W szyscy  oczekują czegoś now ego i ry ­
chłego, zw alają  w inę na drugich, uniew i- 
n iając siebie, ly ta m y  się jed n ak  tych 
w szystkich, czy zdają  sobie dobrze sp raw ę 
z tego, czego chcą i z tego co czynią? 
M y bow iem  którzy te  słow a piszem y, nie 
w yczeku jem y i nie spodziew am y się n i­
czego now ego, jesteśm y przekonani, źe 
w szystk ie  now ości, jak ie  się u jaw niały  
we w szystk ich  epokach  n a  pow ierzchni 
życia n arodów  opiera ły  się zaw sze n a  
najstarszych  w zorach, k tó re pow sta ły  w  za­
raniu  .ludzkości. T w ierdzim y przeto , że 
jedyny  ra tu n e k  tk w i w  n as  sam ych. Co 
m am y w ięc czynić, by pod jąć  się rychłej 
i rad y k aln e j n ap raw y  R zeczypospo lite j?  
Czy n o ż e  obalić p rezy d en ta  i republikę, 
a w prow adzić  króla i m onarch ję?  Czy 
m oże obalić rząd  i pow ołać  now y? — D a­
rem ne by łyby  nasze  nadzieje, gdyż zap o : 
m inam y o tern, że ci ludzie now i, wyszli 
by z nas i m ieliby te  sam e b łędy  i sk łon­

ności, k tó re  m y w szyscy posiadam y, i by ł­
by to  tylko dalszy ciąg tej sam ej historji.

W iedz p rzeto  zacny C zytelniku, że 
isto tna n ap raw a  spoczyw a przedew szy- 
stk iem  w  sobie, w  nas, k tórzy te słow a 
piszem y, jak  i w e w szystkich  innych, k tó ­
rzy chcą ten  isto tny stan  rzeczy zrozum ieć. 
M usim y przeto  n ap raw ę  R zeczypospolite j 
od  nap raw y  obyw atela .

W obec tego, by  nie tracić czasu na 
darem n e w yczekiw anie, — jedno  grono 
osób uznając że. isto tna  i sku teczna n ap ra ­
w a spoczyw a w n as sam ych, podjęło  się m yśl 
n ap raw y  R z e c z y p o s p o l i t e j  w prow adzić 
w  czyn, d rogą skup ionego  w ysiłku pracy  
w e w szystkich  dziedzinach  życia sp o łe ­
cznego. A  zatem , zasadniczą w ytyczną 
w tej p racy  będzie hasło :

W n ap raw ie  R zeczypospolite j tkw i 
isto tny stan  naszego poszczególnego i ogól­
nego dobrobytu!

D ążeniem  naszem  jest:
a) Oehrona pracy i zdolnotei.
b) nagodzenie i usuwanie przeciwieństw klasowych 

i partyjnych.
e) Przestrzeganie sprawiedliwości na ka&detn polu.
d) Obrona i przestrzeganie praw obywatelskich 

przy rdwnoezeinęm poszanowaniu w ładz pań­
stwowych.

e) Przestrzeganle|obowiązkowoSei lak ; u społeczeń­
stwa, jak u władz.

f) Pielęgnowanie i przestrzeganie we wszystkich 
dziedzinach iyefa [społecznego — rodzimego

 ̂ pierwiastka, a co zatem idzie, wskrzeszenie ro­
dzimej kultury polskiej, kfdra żyje, lecz dotych­
czas spoczywa, przytłumiona okrzyczaną kultu­
rą Zachodu i Południa jak i barbarzyństwem 
zaboredw.

Nie słuiym y ładnej klasie, ani parfji, lecz 
społeczeństwo.

Nie idziemy drogą obietnic.
Ktokolwiek jednak będzie pracował w myśl na­

szego programu, osiągnie dobro.

5 -ty  lis to p a d a  w Tarnowie
Już od ran a  poczęły  się grom adzić tu

i ów dzie g rupki ludzi, k tórzy  z zan iep o ­
kojen iem  spoglądali w  dó ł ulicy K rak o w ­
skiej, sk ąd  m iał ruszyć n a  m iasto  d em on­
stracyjny  pochód robotniczy. N a Burku 
g rom adziły  się rzesze robo tn ików  i robo ­
tnic. N a sk u tek  rozporządzen ia  w ojew ódz­
tw a krakow skiego , zabran iającego  w szel­
kich pochodów , jak  i zgrom adzeń  n a  dzień  
5-go listopada, ro zp ęd za ła  policja g ro m a­
dzących  się n a  Burku robotn ików  i robo­
tnice, w  trakcie  czego pOkłUtO dwiE kO- 
biBfy n iew iadom ego  n a  razie  nazw iska. 
W  jakiś czas p o tem  nadchodzi pochód  ro ­

botniczy, k tó rego  p rzed n ią  część stanow iły  
kobiety , d rugą część robotnicy. P rzed  s ta ­
rostw em  przerwała polleia pochód, o d łą ­
czając kob iety  od  robotn ików  i czyniąc 
dw a kordony, w  p o p rzek  ul. K rakow skiej: 
jeden  od  W ierzyckiego  do  K leina, drugi 
od  Kuliga do  Skolim ow skiego, w ypierając 
rów nocześn ie w szystk ich  z pl. S ob iesk ie­
go. W  trakc ie  u suw an ia  ludności cyw ilnej 
z p o d  S ta rostw a pok łu to  sze reg  osób. 
Tłumy rozsypały  się p o  bocznych ulicach,
poczem  podążyły na Kapłonówkę.

T am  do zebranych  przem ów ił A d am  
Ctotkoiz, m ów iąc do zebranych: W iecie,

jak ie  są  nasze  żądan ia , nasze postulaty, 
w ięc w iecie co robić. S trajk  obecny ]ESf
sfra]kiem politycznym, by dopom ódz w 
w alce kolejarzom . TylkO dzięki UStępilWO-
ści prnlefarjalu, nie doszło do rozlewu krwi.
P o lska  w yw alczona krw ią pro letarjatu . T e ­
raz nie przelew a się krew , lecz m y tą
krew leszcze przelelemy, jak  tylko zajdzie
potrzeba.

N astępn ie przem aw iał Żarek. BurŻUaZja 
pochowała się w okna i jest ÓfOSZOfla 0- 
stafnim pierścieniem ratunku, którym  jest
policja, a  jak  ta pryśnie, to w ów czas
sprawdzi się nasza pieśń, jak ą  śpiew am y,
że sędziam i w ów czas będziem y! K lasa 
p racu jąca w yw alczyła Polskę, w ięc jak
zdołamy obalić ten rząd. to wezmą wła­
dzę w  sw oje ręce ludzie z proletariatu,
którzy b ęd ą  radzić po  m yśli p ro letarjatu . 
Z ach ęca ł do  w ytrw ania w w alce do o s ta t­
ka, m ów iąc: że „mamy zginąć z głodu 
przy pracy, to lepiej zginąć z głodu hez 
pracy'*.

R ydza  wzywał klasę robotniczą 00 Wy- 
trw ania , nadm ien ia jąc  że, o ile k lasa  ro ­
bo tn icza  n ie w yw alczy postu latów  w d ro ­
dze strajku, to w ów czas zabłyśnie rewo- 
lueja.

Czarnik w zyw ał do w ytrw ania  w stra j­
k u : „Tak długo będziemy strajkowali, do­
póki rząd nie ustąpi".

W ojsko  i policja zachow yw ała *ie p o d ­
czas całego zgrom adzenia blemlC. Z  t łu ­
m u p ad a ły  okrzyki: „Niech ŹyjC WOjSkOf
Nieeh żyje marszałek Piłsudski! Nteeh ży­
le Polska! Precz z rządem!

P o zebraniu  ruszył tłum  z K apłonów ki
pod Starostwo. T u  stały  silne kordony
piechoty  i kaw alerji. DBlCOaeja ropotn icza
żądała dopuszczenia tłumu przed gmach 
Starostwa. K om isarz Z iobrow ski p e r trak ­
tow ał z delegacją, sp row adzając  ró w n o ­
cześnie nowe oddziały wojska. W ojsko i
policja poczęła  po  raz  w tóry  „oczyszczać** 
p lac Sobieskiego. W  trakc ie  tego riOlOOO 
kilka osób eywilnych; po  stron ie w ojska 
i policji rów nież k ilka. M iędzy innym i ra-
ntony został komisarz Trojanowski. Z  tłu ­
m u p osypały  się kam ienie. PfcrWSZC ka­
mfenie posypały n a  policję i w ojsko nie­
dorostki żydowskie. P o tsm  n astąp ił StC- 
rep arĆIZfOWań. R ów nocześnie z tłum u p o d ­
n iosły  się pięści, w ygrażając się. N atom iast 
jed en  z tłum u, stając p rzed  frontem  p lu ­
tonu  w ojskow ego, rozkrzyżow ał ręce i w o­
ła ł b łagalnym  głosem : „B racia żołnierze, 
pom óżcie nam , chcem y ładu , po rządku , 
spokoju**... P oczem  p o sy p a ł się znów  grad 
kam ieni.

W reszcie  ruszy ła n a  m iasto  kaw alerja , 
jad ąc  jużto pow oli, jużto  kłusem , ro zp ę­
dzając tłum y. Nie obeszło  się bez płazo* 
w an ia  szab lam i tych, k tórzy  chw ytali ko ­
nie za uzdy.

P óźno  po  p o łudn iu  n astąp iło  u sp o k o ję , 
n ia  sytuacji.
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Zbity przez strajkujących pod górą św. Marcina Rozbrojeni przez tłum
N iejaki C hałam aj został pochw ycony 

p rzez  w iecujących p o d  górą  M arcina s tra j­
ku jąc3'ch. D oznał on kilka obrażeń  ciele­
snych.

Atakować!
Z  kam ienicy  przy ul. K r a k o w s k i e j  

n aw o ły w ała  jak aś  s tarsza  p an i do  a tak o ­
w a n ia  n a  w ojsko i policję. T łu m  rzucił

się ćopraw da, lecz zo s ta ł przez oddziały  
odrzucony.

I padły strzały...
W  chw ili pobicia policjan ta  przy ul. 

B androw skiego , dał jed en  z oficerów  dw a 
strzały . S trzały  te nie ran iły  nikogo, lecz

w yw ołały  n ieop isany  popłoch. W k ró tc e  
jed n ak  tłum  pow rócił, za lew ając u licę 
i w ygrażając się.

Kto podniecał tłum y do ekscesów?
W przew ażnej części w ypadków  do 

s ta rć  tłum ów  z policją i w ojskiem  d o p ro ­
w ad zało  podn iecen ie  przez m łodzież ży ­
dow ską, k tó ra  leciała p ierw sza n a  w ojsko

i policję, lecz p rzed  sam ym i bagnetam i 
rozbiegała się, podczas gdy tłum  w p ad a ł 
na  bagnety .

Aresztowanie kilkudziesięciu członków Bandu
W  uciegłą sobo tę sp row adzono  do 

policji 20 członków  żydow skiej o rgan iza­
cji Bund za to, że od dłuższego czasu 
m iew ał on n ielegalne zgrom adeniai Część

zw olniono natychm iast, innych po  p rz e ­
p row adzen iu  dochodzeń; natom iast B atist 
został skazany  za nie zjaw ienie się do 
przeglądu.

Kradzieże w  żydowskim szpitalu
W  żydow skim  szpitalu  p rzy łapano  

S tefan ję W iśn iew ską oraz S tefan ję M oż 
dzierz za system atyczne k radzieże  różnych

rzeczy n a  szkodę szpitala. S zkoda w ynosi 
k ilkaset m iljonów  mk.

W  w ielu m iejscach przyszło  do ro zb ro ­
jen ia  po licjantów  przez tłum . N ierzadko 
obito ich rów nież.

Ofiara ekscesów
P odczas pon iedzia łkow ych  m an ife sta ­

cji n ap ad n ię to  na posterunkow ego , p e ł­
n iącego służbę przy ul. B androw skiego , 
pob ito  go w  okru tny  sposób  tak , że n ie ­
szczęśliw y p o strad a ł oko odniósł silne 
ob rażen ia  cielesne. Broń zabrał tłum .

Kimendant poSicji ranny w głowę
Przy u trym yw aniu  nap iera jących  m as 

p o d  S ta rostw em  dosta ł pow . kom . P. P. 
T ro janow ski kam ien iem  w głow ę. Z a lan y  
krw ią udał się do p. Bracha, gdzie o b an ­
d ażow ano  m u ranę. S tan  zdrow ia  p o le ­
pszy ł się do tego  stopnia, że m oże pełn ić  
n a d a ł sw e obow iązki-

Aresztowania
W  zw iązku z obrzucaniem  policji k a ­

m ieniam i, aresztow ano  cały sze reg  m a ­
n ifestu jących , z tego dw ie trzecie ko b ie t.

Akt sabotażu
W e w torek  w nocy przecięto  w szyst- 

:ie dru ty  telefoniczne i kolejow e, obok  
toru kolejow ego, n iedaleko  m ostu  k o le jo ­
w ego n a  Białej. W e środę w ojskow y o d ­
dział telefoniczny pod  ochroną kaw alerji 
u d a ł się na m iejsce, ce lem  n ap raw ien ia  
linji. S zkoda w ynosi p rzeszło  200 m iljo ­
nów  m arek .

WIKTOR EOBRZYCKI

„CO TO JEST FORMIZM?"
2) Form izm  — jak  w spom niałem  — jest 
jednym  z in teresujących, acz drobnych i 
niedojrzałych  przejaw ów  w spółczesnej m y­
śli ludzkiej, opierającej się w  w iecznem  
sw em  dążeniu  do syn tezy  i p og lądu  na  
św iat o ducha n auk  ściśle dedukcy jnych  
i m atem atyk i w spó łczesnej,1) k tó ra  jest 
„najw yższym  szczytem  m y ś l e n i a  o d e r -  
w a n e g o "  2) jaki d o tąd  kulturze naszej u- 
dało  się osiągnąć, szczytem , na k tóry 
w zniosła  się „ k o s z te m  t r e ś c i  i p raw d y  
rea ln e j"8), k tóra, — w brew  przekonan iom  
laików  — jest w łaśn ie „dziedziną najbuj­
niejszej i najfan tastyczn iejszej tw órczości 
m yślow ej, św iatem  najn iezw yklejszych  p rzy ­
gód  um ysłow ych" 4)

Form izm , podobn ie  jak  i inne kierunki 
w  sztuce, jest o dpow iedn ik iem  w krain ie 
fantazji i w yobraźni tw órczej,, w św iecie 
„u łu d y "  tego w łaśn ie ogólnego p rąd u  w 
dziedzin ie  ścisłego m yślenia, artystycznem  
odbiciem  tych dendency j dzisiejszej e p o ­
ki.

C harak terystycznem  jest d la chwili 
bieżącej, że ca ła  n iem al najnow sza sz tuka 
eu ro p e jsk a  —  tkw iąca po  uszy i konająca  
w  nihilistycznych skurczach  i w strząsach  
w spó łczesnej um ysłow ości, w  jej rew olu­
cyjnych d rgaw kach  i pod rzu tach  —  rozw i­
ja  się p o d  znakiem  fo rm y , p o d  hasłem  
dziw nie gw ałtow nego, n iebyw ałego  d o ty ch ­
czas poszuk iw ania  now ych form, now ego

*) Nie od rzeczy będzie zacytow ać przy tej sp o ­
sobności paradoksalną na  p ierw szy rzut oka definicję 
m atem atyki w spółczesnej, podaną  przez jednego z n a j­
w iększych jej filozofów, R usseia: „M atem atyka jest 
n auką, o której nigdy nie w iadom o, o czem  się m ów i/ 
ani czy to, co się m ówi, jest praw dziw e" („P rzeg ląd  
W arsz ."  R. II, 1922, T. IV, etr. 313). /

*0 K. B łeszyński: op. cit. „Prz. W arsz." 1922, 
Nr 15. str. 313.

•) Por. j. w . str. 313.
4) Por. j. w  str. 313.

w yrazu  czegoś, co jeszcze nigdy  „fo rm ą" 
nie było, co jest abso lu tn ie  „now em ", u»- 
gan ian ia się za now em i kształtam i artys- 
tycznem i, k tó reby  m ogły  w ypow iedzieć 
„nieskończony n iepokó j" naszego życia 
w spółczesnego , zam knąć przeżycia tw ó r­
cze w spó łczesnego  artysty .

O bjaw y tego „n ienasycen ia  fo rm ą "1) — 
tak  pow szechne w  lite ratu rze i sztuce Z a ­
chodu — form izm  polski zbiera w  jedno  ło ­
żysko, 2) — p rzejaskaw ia  je, d o p ro w ad za  
do krańcow ości, a  naw et — rzecby m ożna, 
do  oczyw istego absurdu. S tw ierdza to, ,aż  
nad to  chyba w yraźnie — już sam a jego 
nazw a.

O ficjalny teo re ty k  form izm u, D r L eon  
C hw istek  określa  form izm  jak o : „św ia­
dom e dążen ie (^rtystów  w spółczesnych) 
do stw orzenia n o w e g o  s ty lu  w sztuce na  
zasadzie przezw yciężen ia  treści". 3) N ie ­
jasna  i ogóln ikow a ta  definicja w ym aga 
obszerniejszego i dok ładn iejszego  ro zp a  
trzenia  i om ów ienia.

W  podstaw ow ej części sw ego program u, 
w  głów nej części sw ej teorji o p iera , się 
form izm  n a  zasadniczej, bezw zględnej, ni- 
hilistycznej k ry tyce do tychczasow ego  p o j­
m ow an ia  stosunku  fo r m y  do t r e ś c i  w  
dziele sztuki, tego podstaw ow ogo  dla 
w szelkiej sztuki — „stosunku  w y r a z u  do 
r z e c z y  w y r a ż o n e j " 4). F undam enalnym  
zrębem  i kośćcem  jego estetycznego  sy ste ­
m u jest założenie, że isto tą dzieła  sztuki,

ł ) T erm in  ten  p row adził Stan. W itkiewicz.
2) Sam i twórcy i szerm ierze formizmu uw ażają tę 

w spólność założeń nie za „naśladow nictw o w spółcze­
snych a z analogicznych założeń w ychodzących kie­
runków  w  aztuęe europ .", lecz jedynie  —  delikatnie to 
określając —  za , d a l s z e  tychże założeń w ykształce­
n ie  i rozwinięcie, na  dośw iadczeniach kubistów , eks- 
resjonistów  i futurystów  oparte". K\ W inkler: op. oit. 
str. 76. Por. nadto  „Form iści". W stępne uw agi L. 
C hw istka w  katalogu U w ystaw y.

3) Dr L. C hw istek: „W ielość  rzeczyw istości", str. 76-
4) Pref, Dr. Juljusz K leiner: „T reść  i form a w p o ­

ezji". „P rzefl. W arsz ." R. 11. 1922, T . II. etr. 324.

jedyną  isto tną  jego treścią jest f o r m a  i .tylko 
f o r m a .— S tąd  też nazw a — form izm u.

P rzyjęcie tego za łożen ia —  bezw ględ- 
nego . p r y m a t u  f o r m y "  — m usi p o c ią ­
gnąć za sobą — rzecz całk iem  n a tu ra ln a  
zupełne  odw rócenie, p rzew rócen ie  do gó­
ry nogam i do tychczas p rzy jińow anych  p o ­
jęć i ich w zajem nego do siebie stosunku* 
całkow ite  odrzucenie odrzucenie d o ty ch cza­
sow ych zasad  p o dstaw ow ych  sztuki. Nie 
zraża  to jed n ak  ani trochę o dw ażnych  
p ionierów  form izm u. P rzeciw nie, — d o d a ­
je im  n aw et bodźca do w yp ro w ad zen ia  
dalszych jeszcze konsekw encyj śm ia łego— 
za śm iałego  — ich założenia.

Jakoż — w konsekw encji tego  s tan o ­
w iska — teory tycy  form izm u d ążą  do ca ł­
kow itego  w yrugow ania i u s u n i ę c i a  z dz ie­
ła  „czystej sztuki" — t r e ś c i ,  w dotych- 
czasow em , w ed ług  nich, pojęciu, t. j. sensu 
logicznego i fo tograficznego o d tw arzan ia  
rzeczyw istości, „kop jow ania natu ry" , k tó re  
to elem enty , zajm ując naszą  uw agę g łó w ­
nie treścią , o d w racają  ją od isto tnej treś­
ci u tw oru  — form y, co jest — ich z d a ­
niem  — oczyw istą  negacją  w szelkiej p ra 
w dziw ej, czystej sztuki.

P okonan ie , pozbycie się, ca łkow ite  w y­
elim inow anie, „przezw yciężenie treści", ży ­
w iołow e n a to m iast o ddan ie  się form ie, 
k tó rą  w  ten  sposób  w ysuw a się n a  p lan 
głów ny, .o sad za  n a  „bosk im  tron ie  S z tu ­
ki ‘, — jest zagadn ien iem  — jak  się m ożem y 
dom yślać — cen tra lnem  teorji form istycz- 
nej, około k tórego, niby m eteo ry  nao k ó ł 
słońca, obracają  się w szystk ie  inne m niej­
szej wagi.

;Czy je d n a k —zapyta jm y w  tern m iejscu — 
m ożna m ów ić pow ażn ie  i n a  serjo  o  ta- 
k iem  zupełnem  — jakby  to  sobie chcieli 
w yobrazić fo rm iśc i—  w yzbyciu się treści, 
w yzw oleniu  się od niej w  sztuce?  czy by ­
łoby ono m ożliw e? czy byłoby p o trzeb n e  
albo choćby tylko w k azan e  lub p o żą d a ­
n e ? . . .  C. d. n.
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Ciekawy okaz
Im dłużej strajk  — tem  więcej żydzi się 

cieszą.
C harak terystyczny  i w prost n iepra- 

w dopobny  okaz m ożna było, b ezp o śre ­
dnio po  m anifestacji poniedzia łkow ej, 
zauw ażyć przy ul. K rakow skiej. O to  na 
autom obilu, p row adzonym  przez szofera 
P o laka, rozp iera ł się typow y  żyd, z od- 
stającem i od  łb a  śrubam i i d ługą jewrej- 
sk ą  brodą. O kaz  ten  zsiadł p rzy  jednej

Ml Lik1 U f f l — — BSM

z kam ienic przy  ul. K rakow skiej p rzy 
niskim  ukłonie szofera.

B ezpośrednio  od tej sceny  w ybieg ła  
m yśl obserw ato ra  nieco w stecz, gdy  m a­
nifestu jący  robotnicy w ygrażali się p ię ­
ściam i p od  ad resem  w ładz, a n a  balko* 
nach  kam ienic zadow olone żydostw o c ie ­
szyło się i zacierało  ręce  „ jak  się to 
dobrze u nas dzieje*4.

Po ekscesach ulicznych
Przez cały pon iedzia łek  i w dnie na- oddziały  w ojska i policji. S y tuacja  się 

stęp n e  patro lu ją  po  ulicach m iasta  silne zw olna w ypogadza.

Znowu bez wody
O becn ie  p rzeżyw a T arn ó w  już po raz 

drugi z rzędu  b rak  św iatła  i w ody. W ie­
czoram i ponuro  i głucho. T y lko  głów nem i

ulicam i p rzechadza się 
publiczność tarnow ska.

w  ciem nościach

Odcięci od świata!
Pociągi bardzo  rzadko  naw iedzają T a r ­

nów . D zienniki k rakow sk ie  nie odchodzą 
do  m iasta naszego. T eraz  dop iero  zrozu­
m iał ogół zupełn ie dok ładn ie, jak  w ielką 
w agę posiadać m oże codzienne pism o 
m iejscow e. S połeczeństw o tarnow skie w in­
no poprzeć jak  najusjlniej nasze  dążen ia

do u tw orzenia w T arn o w ie  pism a codzien­
nego (W  ubiegłym  tygodniu  zrobiliśm y 
w tym  k ierunku krok naprzód , gdyż w y ­
daliśm y trzy num ery : jed en  w  p o n ied zia­
łek  po  południu, drugi w e czw artek  rano, 
trzeci w niedzie lę  rano).

O B

Dno nędzy
O d  dłuższego czasu spo łeczeństw o poi 

skie stacza  się, 10 powoli, to szybciej na 
dno otchłani nędzy. F ak t to pow szechn ie 
znany. Dziś, k iedy  stan  ten  w ydziera z 
p iersi w ielu bolesny okrzyk: „M am y zgi­
nąć z g łodu przy praęy, to lepiej zginąć 
z g łodu  bez pracy** — nie m ożna ż łekkiem  
sercem  przejść do po rządku  dziennego nad  
krzykiem  m as. F ak tem  je3t n iezbiiym  i 
niezaprzeczalnym , że k o le jarza  polscy, ta  
oś, około k tórych obraca się p ro test s tra j­
kow y, ci ko lejarze byli jednym i z najw ię­
kszych patrjo tów . Im zaw dzięczać m oże­
my, że uratow ali strajk iem  cały  tabo r k o ­
lejow y z rąk  zaborbów . Im zaw dzięczać 
należy pow odzen ie arm ji polskiej w  w oj­
nie bolszew ickiej, szybko i sp raw nie  przez 
tych kolejarzy, którzy dziś c ierp ią  nędzę, 
transportow anej na m iejsca „g o rące4*.

S trajk  kolejow y p rzed łuża  się w y tw a­
rza się niepokój, co będzie  ju tro ?  Czy d o ­
tychczasow y patrjo tyzm  robotniczy nie 
zm ieni się w ak t rozpaczy  ?

T o  w szystko  zależnem  jest o d  rządu, 
jakiem i środkam i zechce u spokajać  w zbu­
rzone um ysły  i jak  zechce nakarm ić zgło- 
dzone żo łądk i. /

Byłby już czas najw yższy, by zlikw i­
dow ać w jak  najlepszy  sposób  obecną sy ­
tuację, k tó ra  o tw iera  szerokie p o le  do  p o ­
pisu dla żyw iołów  przew rotow ych, k o m u ­
nistycznych.

N ajbardziej ucieszyliby się żydzi z w sze l­
kiego rodzaju  zam ieszek , gdyż już obecnie 
m ają m iny ogrom nie zadow olone i zacie­
ra ją  ręce na w idok szarpan ia  p rzed staw i­
cieli w ładz.

I T arn ó w  m iałby  sw oich L eibów ...

Prowokacyjne wystąpienie
podkomisarza Ziobrowskiego

R ano  5 lis to p ad a  p rzyszła  g rupka  ro ­
bo tn ików  od strony  cm entarza n a  Burek, 
gdzie zaw ezw ano  w ieśn iaków  do o p u ­
szczenia placu, gdyż on jes t po trzebny  na 
zgrom adzenie. W m ięszało  s ię  w  to 7 p o ­
licjantów  chcąc aresztow ać dem o n stran ­
tów . N adm aszerow ało  2 p lu tony  po li­
cji. Jed en  p row adził Z iobrow ski, k tó ry  
stanąw szy  n a  Burku k rzyknął szorstko : 
R ozejdźcie się w szyscy, bo inaczej b ędę 
aresztow ał i używ ał broni!

O k rz y k  te n  b y ł zu p e łn ie  n ie n a  m iej­
scu, g dyż  tłu m  ro b o tn ik ó w  s ta ł  z u p e łn ie  
spokojn ie. M imo to Z iobrow sk i w yjął 
szablę, w yw ijał n ią i w zyw ał do  rozejścia 
się. K rzyknął p o ra ź  drugi,, że użyje broni 
a  tłum  sta ł spokojn ie.

D opiero  gdy  Z iobrow sk i d a ł rozkaz 
do  tw orzenia linji p rzez policję i z a a tak o ­
w ania  tłum u, co policjanci spełnili, w szczęło 
się zam ieszanie, a t łu m  n a  bicie  k o lb am i 
odpow iedz ia ł g ra d em  ceg ieł.

Z a  sp row okow an ie  b ezp o d staw n e  tłu ­
m u w in ien  być Z iob row sk i pociągnię ty  
do  surow ej odpow iedzia lności i być 
n ię ty m  ze  s tan o w isk a .

usu-

0 karę śmierci dla paskarzy!
W ygłodzona ludność czeka z n iecier­

pliw ością chwili, gdy sejm  uchw ali k arę  
śm ierci n a  p askarzy  i w szelkiego rodzaju  
speku lan tów  w ojennych. P rzez czas w ojny 
najw ięcej narobili m ajątku  na  n iek tórych  
spekulacjach  żydzi, k tórzy  są  obecnie je ­
dynym i p raw ie  kapitalistam i w Polsce. O ni 
też śm ieją się do rozpuku  z nędzy  p ra ­
cow ników  tak  fizycznych, jak  i um ysło­
w ych, bo m ają m agazyny p rzepełn ione i 
kap ita łu  też im nie brakuje. M imo to w y­
ciągali oni i w yciągają chciw ą ręk ę  po 
grosz ze skarbu  P aństw a, jak  to in iało  
m iejsce sw ego czasu w  m łynach  S zancera
1 S ilbepferniga. M imo w ielkiej pożyczki 
narodow ej m łyny te n ie stara ją  się o m ą­
kę d la  b iednej ludności, k tó ra  jestr obecn ie  
zrozpaczona sy tuacją  bez w yjścia. T o  co 
się tyczy m łynarzy  —  to sam o w innym  
guście m ożna pow iedzieć o rzeźnikach. Ci 
rów nież nie w iedzą już, ile m ają żądać za 
k ilogram  ochłapów  lub kości. H urtow nicy  
ty toniu  też nie lepsi. M ogliby oni już raz 
zap rzestać  chow ać ty ton iu  na parę  dni 
p rzed  podw yżką. T a k  sam o sk lepy  z o- 
dzieżą i z obuw iem  praw ie  codziennie 
po d n o szą  ceny. T eg o  rodzaju  speku lac ja  
jest po p r^stu  zbrodniczą* bo n apycha k ie­
szenie ździerców  niczem  nieuzasadn ionym  
zyskiem .

T o  też, by ukrócić sam ow olę w szelk ie­
go rodzaju  speku lan tów , jakich  i u nas 
w  T arn o w ie  jest ca ła  zgraja, należałoby  
w nieść n a  p lenum  sejm u w form ie p ro ­
jek tu  u s taw y —za  p ask a rs tw o  k a ra  śm ierc i!

M oże wreszcie^ w ted y  *się u sta tku ją  i 
p rzestan ą  w ydzierać ostatn i grosz z rąk  
biednej, znękanej przeżyciam i w ojennem i 
szerokiej m asy  ludności. T a  u s taw a  b y ła­
by rów nież zapew nien iem  dla szerokich  
m as, że w inni zaw sze poniosą zasłużoną 
karę.

A  d la  ludności n asta łby  czas bez­
w zględnej p o p raw y  bytu!

Precz z handlarzami bydła!
Nie jed en  się dziwi, d laczego  n iem a 

w  T arn o w ie  pod  d o sta tk iem  m ięsa. N ie 
trudno  m ożna w yszukać sp raw ców  d ro ­
żyzny tego arty k u łu  pierw szej p o trzeby . 
D rożyznę tę robią han d larze  bydła, k tó rzy  
w ykupują je całem i stadam i na  targow icy 
i podbijają  ceny  m iljonow o. H an d la rze  ci, 
to eksporterzy , którzy w yw ożą bydło  i nie- 
rogaciznę za granicę i og ładzają  przez 
to  krkj.

Czy nie byłaby  d la nich d obra  k ara  
śm ierci na  szubienicy?

Poklnte bagnetami
N a p lacu  Burku p rzy  ro zp ęd zan iu  

zbierających się strajku jących  n a  zebranie, 
p o d  g o łem  n ieb em  p o k łu to  dw ie k o b ie ty

Sielankiw dziel Wszystkich św.
Św ięto  zm arłych dziw nie kon trastow o 

podziała ło  na m yśli i u sposob ien ia  wielu. 
T łum y ludzi przybyw ały , by pom odlić się 
za  dusze sw ych blizkich. M łodzież rów nież 
nie została  w  tyle. G rupkam i lub p a ram i 
chodziła po  cm entarzu , szukając m iejsca , 
by wzajemnie, w yp łakać się do woli. T ych  
p łaczków  było coś 43 p ary  n ad  W ątokiesa, 
p rzy  ul. T uchow skiej, koło  kośció łka  św . 
T rójcy, w  aleji, ba... naw et w  ziem nia- 
czysku. Jak w idać z tego, dzień  w szystk ich  
Św iętych był bardzo  urozm aicony.

Tępić giełdziarstwo!
— Co to jest czarna  g iełda?
— C zarna g ie łda  jest to  najw iększa 

za raza  w  P aństw ie, k tó ra  d o p ro w ad za  
w szystkich  do ruiny, o ile w ładze policyj­
ne  nie p ostępu ją  z nią bezw ględn ie jak, 
ze  zdrajcam i kraju, sprzedaw czykam i, k tó ­
rych pow inno się tęp ić  n a  każdym  kroku, 
bo  to żydostw o już każdem u daje  się w e 
znaki. (W  kró tk im  czasie pow inna być 
w ystaw iona d la  czarnogiełdziarzy szub ie­
nica n a  każdym  rynku.) Ż e  m arka ciągle 
sp ad a ła , że w szystko drożeje —- to  w szyst­
ko  zaw dzięczyć m ożem y ty lko czarne) 
g iełdzie w  pierw szej linji.
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Krwawy wieczór czwartkowy
12 trupów, kilkudziesięciu rannych

T ęp c ie  w ięc o byw ate le  z ca łą  energją 
p e jsa tyćh  czarnogiełdziarzy. K to w ykryje 
znaczną  ilość obcej w aluty, dostaje  od  
rząd u  25%  w artości skonfiskow anej. W ięc 
do  dzieła obyw atele! Z  ca łą  energ ją n isz­
czyć giełdę, a  każdego  pejsatego  h an d la ­
rza  obcym i w alu tam i o ddać do dyspozycji 
w ładzom . W  ten  sposób  przyczynić się 
m oże każd y  d la  dobra  P aństw a!

G Ł O S Y  P U B L IC Z N E

Paskarstwo
„K om itet społeczny do w alki z drożyzną i lichw ą" 

zakw estionow ał 26 października pó ł w agonu cukru  
w  składzie spółki T em m er i Szadziński i przew iózł 
go do m agistratu; 2° październ ika opieczętow ał poł 
w agonu cukru  w  spółki S ilberberg - G lotzner. Sekwe- 
stru tego  dok o n a ł w iceprezes kom itetu p. Ignacy Starzyk.

Z  okazji tego sekw estru  Kom itet ogłasza sw ą 
opinję, jak  pojm uje sw ą pracę . W ieść bow iem  o za­
łożeniu Kom itetu podzieliła  społeczeństw o na 3 części. 
Jedni uw ażają że w obec inflacji i spadku  w artości 
m arki polskiej w alka z drożyzną jest i iluzją i poddali 
sie biernej apatji. — Drudzy, którzy są przeciw nikam i 
obecnego R ządu, ściga lichwiarzy, tem  sam em  pom aga 
R ządow i praw icow o - centrow em u, dlatego dążą bez- 
wględnie do  rozw iązania K om itetu, o słab iają  jego dzia­
łalność  przez plotki i oszczerstw a na członków  kom i­
te tu  oraz na tu tejsze w ładze. W reszcie zostaje część 
chcąca w alczyć ze złem .

Kom itet sam  żywi następującą opinję: ^Paskarstw o" 
(K etten - handlung) pow stało  w  czasie w ojny  na sku­
tek  rekwizycji > wszystkiego przez państw o. Ludzie 
m ający nieco grosza w ykupyw ali sk łady  fabryczne 
i grosistów, przez przetrzym yw anie tow aru w  tajnym  
składzie o którym  tylko jeden  „pasek" ludzi w iedział, 
przez sprzedaż tow aru bogatszym  potrzebującym , nie 
Uczącym się z cenam i m aksym alnem i dorobili się ma 
jątków .

Z d aw ało  się, źe chwila zaprow adzenia wolnego 
handlu  ustanie paskarstw o. Lecz inflacja i spadek  
w artości m arki polskiej pod trzym ał nadal ten  w olny 
o d  podatku zaw ód i dziś niektórzy kupcy uw ażają ich 
za  „dobroczyńców " sw oich i konsum entów , gdyż pa- 
skarze potrafią sk lepom  dostarczyć tow aru taniej niż 
sam a fabryka, a to dlatego że nigdy paskarze nie 
w ysprzedadzą sw ego m agazynu w  całości, tylko w  m iej­
sce tańszej odsprzedanej części tow aru sprow adzają  
now y, a sprzedają go później p o  droższych cenach, 
jakkolw iek taniej nieraz niż fabryki.

W  ten sposób  paskarze l# w yrabiają z łą  opinję 
kupcom , którzy drożej tow ar sprzedają, niż sam i pas­
karze. 2° T ak  sam o fabrykom , k tóre m us2ą redukow ać 
produkcję, nie m ogąc jej zbyć po cenach sw ych  ko­
sztów. 3°. Przez tajne m agazynow anie w yw ołu ją  sztucz­
ny  b rak  tow arów , a tem  sam em  zdzierstw o. 4®. Tego 
rodzaju  postępow anie szerzy zam ęt pojęć, w yw ołuje 
n iechęć do  kupców  i p rzem ysłow ców  i stw arza m ylną 
opinję, że  oni są „paskarzam i".

Kom itet w alki z lichw ą ściga paskarzy drogą są ­
dow ą i adm inistracyjną, nie d a  się nakłonić do ustępstw  
dla paskarzy, nie da  się zaw ieść na m anow ce, ani nie 
ulegnie ich korupcji. I jeżeli krążą jakieś dw uznaczne 
sądy  o postępow aniu  Kom itetu, to  niech P. T . P u ­
bliczność będzie pew na, że pochodzą one od ściga­
nych, którzy chcą paraliżow ać dzia łalność  Kom itetu.

T o też  sfery inteligentne pow inny przystąpić do 
Kom itetu i wzm ocnić jego działanie.

K O M ITET.

D2lMt SPORTOWY
„JUTRZENKA” - „SIM SON " - 1 : 1  (0 :1 ) 

Torndw
Sobotnie zaw ody  rew anżow e pom iędzy  

pow yższem i drużynam i odbyły  się p o d  
znak iem  off-side’ów, fouFów  i niezliczo­
nej ilości o u t’ów. G ra  sam a niein teresują-

P o  zebraniu  w  D om u robotniczym  
w racały  się m asy  robotnicze do dom u. N a 
W ałow ej za tam ow ało  przejście w ojsko 
i policja. R obotnicy zatrzym ali się. P o ru ­
cznik w yda ł rozkąz usunięcia publiczności 
bagnetam i. W  p a rę  chwil później pad ły  
dw ie salw y  w  stronę tłum u. O dezw ały  się

ca, m iejscam i b ru ta lna  a naw et o rdynarna  
(K am m ), p rzez długi czas p ro w ad zo n a  by­
ła  obustronnie ospale, bez żyw szego tem ­
pa. B agatelizow anie drużyny słabszej, ja ­
k ą  jest „Jutrzenka", przez zespół „Sam so- 
n u “, odbiło  się w  p ierw szym  rzędzie na 
w yniku  końcow ym , który tylko dzięki n ie­
p ew nym  strzałom  n ap ad u  „Jutrzenki** nie 
zakończył się p o rażk a  niebieskich.

G ra  „Jutrzenki" n acechow ana do p e ­
w nego stopn ia  am bicją i ofiarnością zasłu ­
guje n a  pochw ałę, tem  więcej, gdy zw aży 
się, że jest to d rużyna b. m łoda, zo rgan i­
zow ana dop iero  w  obecnynm  sezonie, g ra ­
jąca  z przeciw nik iem  z klasy w yższej, m a­
jącym  za sobą szereg  pow ażnych  sp o tk ań  
o niezłych w ynikach. Inna rzecz, że so ­
botni sk ład  „Sam sonu", w którym  w ybit­
n ie odczuw ało  się brak  trainingu, nie p o ­
trafił zgrać się w spólnie, jak  rów nież i ty ­
ły, k tó re  zaw iodły  haniebnie (K leinhaen- 
dler), denerw ow ały  sw ą lekcew ażącą grą, 
to jed n ak  B achner n a  bram ce ra tow ał sy ­
tuacje, sku tecznie broniąc w iele strzałów .

N a dom iar złego p. Soldinger m iał je ­
den  ze sw oich „niepewnych** dni, w yw o­
łując w ielom a fałszyw em i rozstrzygn ięcia­
mi form alną burzę p ro testów  ze strony 
dość krew kiej publiczności, k tó rą  dopiero  
w esoły  incydent z K am m em  w  28 m ia. 
rozśm ieszył i uspokoił.

W yrów nującą b ram kę uzyskała  „Ju­
trzenka" w  17 min. po  pauzie z kornera, 
podczas, gdy w  11 min. p rzed  p au zą  s trze­
lił F aust d la  „Sam sonu".

R ogi 6:3 dla „Samsonu**.
Z aw o d y  poprzedził p rzedm atch  ,„Sam - 

so n “ III - „Jutrzenka** II z w ynikiem  3:1 — 
prow adził p. M ellinger.

 OO------

„SfWSON‘‘~~„JUTRZENKA’ DRQR“ -  0:0 
kemb.

N iedziela 4. b. m. — boisko „Sokoła**. 
P rzy p ięknej pogodzie rozegrano  te  zaw o­
dy, k tó re  sta ły  na  niższym  jeszcze p o zio ­
m ie od  m atchu sobotniego. N a w zm iankę 
zasługuje K am m , bram karz team  u, który  
bronił bardzo  ofiasnie i szczęśliw ie.

P row adził p. M alkischer, zupełn ie  n ie­
udolnie, w ykazując i tym  razem  kom plet­
ny  b rak  pojęcia  o t. zw. „Iinji off-side’ow ej“ .

K ornery : 3:2 dla „Samsonu**.

ję k i ran n y ch  i k rzyk  z tłum u; odezw ał sic 
k ilkakro tn ie  karab in  m aszynow y. Po s trza ­
łach  rzucił k toś zgóry b o m b ą, k tóra ek s­
p lodow ała  N iedaleko  pi. pod  D ębem , 
p rzy  ul. Z dro jow ej ran iono  kilkadziesiąt: 
osób. 8 osób z nich przew ieziono do szp i­
tala . Z  nich 5 osób zm arło.

S zczeg ó ły  w n ad zw y cza jn em  w ydan iu .

„HAK0AH“ « „TARN0VIA“ -  4:0 (1:0) 
Bielsko Tarnów

R ozgryw ka o m istrz, k lasy  B w B ielsku 
dnia 4 b. m. zakończy ła się zw ycięstw em  
„H ak o ah “ , k tó ra po  p ięknej grze uzyska ła  
2 punkty .

P o rażk a  T arnov ii jest uspraw iedliw ioną, 
jeśli się w eźm ie pod  uw agę fakt, że m u­
siała w  dniu rozgryw ki przejść p ieszo  
z D ziedzic do Bielska.

P oniżej podaję  tabelę  rozgryw ek o w ej­
ście do kl. A  po  dzień 4 bm.:
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„0LSZA“ 4 2 1 1 13 7 5

i „HAK0AH“ 3 1 1 1 6 6 3

„TARN0VIA“ 3 1 2 — 5 11 2

Już dziś m ożna z ca łą  pew nością p o ­
w iedzieć, że pup il K. O. Z . P* N. k lub 
sportow y „O lsza", jak  zresztą  z różnych 
trick ’ów  było daw no  do przew idzenia, 
w ejdzie w  bież. sezonie do  klasy  A , bez 
w zględu n a  w ynik  ostatn iej rozgryw ki, 
jak a  odbędzie  się w  T arn o w ie  pom iędzy 
„H akoabem " a „T a rn o v ią“, w  najbliż­
szym  tygodniu . W. S.

N a m u rac h  m iasta  U k azało  się n a s tę ­
p u jące  o b w ieszczen ie :

1. Z ak a z  ruchu nocnego pieszego i ko- 
łów ego od godziny  9 w ieczorem  do go ­
dziny 5 rano. R uch  nocny p ieszy i ko łow y 
dozw olony  jest jedyn ie osobom , k tó rym  
S tarostw o  w y d a spec ja lną  p rzepustkę.

2. Z a k a z  w szelkich zgrom adzeń  w  ca­
łym  pow iecie.

3. Z ak a z  p ochodów  i w szelk ich  m a­
nifestacji oraz g rom adzen ia  się po  uli­
cach m iasta.

4. N akaz zam knięcia w szelkich lokali 
publicznych o godzinie 9 w ieczorem .

5. Z ak a z  p o d aw an ia  alkoholu  i n ap o ­
jów w yskokow ych.

N iestosujący się do niniejszego za ­
rządzen ia  pociągnięci b ęd ą  do  surow ej 
odpow iedzia lności karnej na  podstaw ie  
obow iązujących przepisów .

M otory ropow e 38 i 25 K. M. Lokom obile 25/30 i 45  K. M.
Maszyna parow a z kotłem 36/40 i 6 K. M. Motory benzynowe 6 i 45 K. M.
Mieszarki - gniotowniki dla celów chemicznych. Walce młyńskie model „G“ i 250/500.
Motory gazowe 80 i 30 K. M. —  —  Siarczan miedzi i żelaza.
Pom py centryfugalne i parowe. M aszyny i aparaty dla fabryk chemicznych.

d o s t a r c z a :

„ P IO N " Zakłady Przemysłowe Lwów, Lwowska 48. 
tel. 4— 7— 6. Telegramy; PION— Lwów.

ri

Drwk J&efo Fwaa, pod zarządwn St. Starostki w Ts mewie.


